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W ychodzi 1 U 6  każdego m iesiąca , do każdego numeru do łączone są dwie ryciny. Prenum erata w ynosi 
toe Lwow ie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ;  bez ryc in  pó łroczn ie  ft z ł r .  30 k r . , rocznie  5 z łr .  
Dla tych k tó rzy  poczta  ten dziennik odbierają dolicza się  do pow yższych  cen za p rze sy łk ę  pocztow a od jednego  
txem p larza  pó łroczn ie  48 k r . ,  rocznie  1 z ł r  36 kr. śrebr. Prenumerować m ożna w  kan torze Tom asza  
K ulczyckiego pod liczba  301 w m ie śc ie , tudzież w krajow ych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O
S troje dam skie  Spomieliśmy w numerze 

przeszłym że  sznurów ki P oussa  wpływają 
korzystnie na zdrow ie ;  mniej świadomi tej 
rzeczy mogli się na to uśmiechnąć gdyż od 
niepamiętnych czasów  zdrowie i gorset są 
to dwie sprzeczności które pogodzić nikomu 
się nieudawało. Dopiero p. P ousse  sz ez ę -  
śliwem zastosowaniem wiadomości ana to
micznych zrobił sznurówkę pomocniczką 
pięknego rozwinięcia się przyrodzonej ki
bici, gdy dawniej była ona tylko prasą ta
mującą zw yczajny krwi obieg. Pow tarza
lny więc że  te sznurówki za  pomocą pasków 
'v górze i u dołu kibici, zabespieczają 
młode osoby od wszelkich ułomności fi
zycznych, i takowe prostują.

Powrót grzebieniów zapowiedzieliśmy ju ż  
dawniej,  stanowią dziś one najgłówniejszą 
Włosów ozdobę. Grzebienie wysadzane 
muszlami najwięcej są poszukiw ane; na 
negliż bardzo się dobrze wydają żółwiowe 
Pozłociste; w ysadzane drogierai kamienia
mi s łużą  tylko do przepychu.

S t r ó j  od z a b a w .  Suknia muszlinowa 
bladego koloru gęsto fałdowana, z stani
kiem obcisłym, i podłużnym gorsem ozdo
bionym korunką niemarszczoną, i z krótkie- 
mi rękawami. P rzepaska axamitna z d łu -  
g’iemi końcami, lub fartuszek jedwabny 
Z dob iony  korunką. W e włosach grzebień, 
" po bokach axamifne fontazie

S t r ó j  od  w y j ś c i a .  Suknia pekineto- 
Wa w  szerokie pasy i drobne linijki na dnie 
bladożółtem. Spódnica obcisła ł z przodu 
mocno otwarta, obszyta g ładką  korunką 
Rngielską, takież rękaw y z pięcioma ż a -

D  Y .
b o tam i; rańtuch czarny korunkowy, kapotka 
z  krepy.

S t r ó j  n a  w i e c z o r y  w i e j s k i e .  
Suknia z tarlatany ozdobiona pięcioma 
marszcznneini fal banami z muszlinu, mię
dzy któremi środkiem idą korunkowe, for
ma. je j  a  V enfan t, rękawy krótkie z bufa
m i; przepaska z długiemi końcami, rańtuch 
z g a z y  tu ryńsk ie j;  na g łow ie  wieniec 
z kwiatów.

Rycina dzisie jsza przedstawia: szlafro
czek z materii wełnianej z  przodu o tw ar
ty, z  stanikiem gładkim, rękawy ukośne, 
garnirowanie z  krcpinek i guzików. Kape
lusz palinwy materialny, ubranie z marabu. 
D ruga rycina przedstawia krój w tyle, te
goż samego sz la f ro czk a ; tudzież suknię 
z grodenablu mieniącego, garn irow aną f rę -  
zlami, z  stanikiem gładkim, po którym 
w dziany kaftanik. Kapelusz równie  j e 
dwabny ubrany kwiatami.

S tro je m ęskie. Jesienny paletot był już  
w 16 numerze naszego dziennika p rzed
stawiony. Dla zbliża jącej się zimy należy 
.wspomnieć r .urdulach lub paletotach z i 
mowych, g ż zapew ne drugie, w tym 
roku pierwszeństwo odniosą. W idziano  
bowiem j u ż  wiele paletotów z tyflu na-  
krapianego w  różne kolory; krój takowych 
z długim i szerokim stanem, klapy i 
kołnierz okrągło zeięte, z kieszeniami na 
piersiach i w połach pokrytemi szerokiemi 
patkami, są one o dwóch rzędach  g u z i
ków, które aż  po niżej stanu na przodzie 
dwoma guzikami zapięte bywają.
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Formę fraka galowego rycina dzisiejsza 
dokładnie przedstawia ; jakoteż i kamizelkę 
bez kołnierza której rysunek w przeszłym 
numerze dla majstrów krawiectwa był już  
dołączony. Druga rycina przedstawia pa
letot jesienny o jednym rzędzie guzików.

WYCIECZKA DO BERCIITESGADEN.
D o k o ń c z e n i e .

Poczciwe Niemcy dodają mi zachęty o- 
bietnicą, że ju ż  wkrótce będziemy u celu. 
I  w istocie za chwilę, idąe do góry poto
kiem, który mozolnie pomiędzy skały u stóp 
Watzmann drogę sobie toruje, stanęliśmy 
u wchodu do tego osobliwego lodowca. 
Pierwsze wrażenie tej kotliny, którą skle
pienie lodu, na skałach oparte, może na 
ćwierć mili długości całkowicie zapełnia, 
przejmuje grozą. Tu tchnienie wszelkiego 
życia ustaje, wszelki ślad wegetacii ginie. 
W  posępnem wejrzeniu na tę śnieżną prze
strzeń ledwie zwracasz uwagę na wodo
spad, który u końca lodowca opartego o 
ścianę Watzmana rozbija się po niej. O- 
braz martwoty jest tak wielki, że i potok 
nawet nie jest w stanie życia mu nadać.

Uderzony naciskiem wrażenia, niepo- 
strzegłem, że moi malarze czynią jakieś 
przygotowania. Tu oni ju ż  od dwóch dni 
koczowali, zbierając wzory z tych olbrzy
mich scen natury. Zrobili ognie i zażegli 
zapałkami pochodnię tu przechowywaną. 
Wstąpiliśmy do tego lodowego grobu, zktó- 
rego potok parą ziejący wybuchał. Pada
jąc ze skały, przebił on pokrywę wiecz
nego lodu aż do cieplejszej ziemi i wyrył 
sobie popod nią koryto Wejście powietrza 
musiało sprzyjać wyziewom wody, a te 
wyziewy rozpuszczając lód, powiększały 
temsamem przestrzeń jaskini Czarna noc 
lodowej groty, głuchy pomruk potoka o 
skały uderzającego, rozpadliny pokrywy, 
przez które wciska się światło dzienne i 
walczy z czerwonym blaskiem pochodni, 
sąple lodu, jak stalaktyty w postojeńskiej 
grocie *)  u sklepienia wiszące, spadające 
krople, przejmujące zimno, wszystko to 
przeraża trwogą i odejmuje odwagę postę
powania dalej. Pod tern sklepieniem chciał-

Postojna CAtlelsberg) miasteczko obwodowe 
w  Krainie, sław n e pieczarami; zw iedziłem  te 
cudowne postojeńskie groty w  podróży do 
Terstu.

bym widzieć przechadzającego się Hora- 
cowego męża, któregoto im pavidum  ferien t 
ruinae. Przyznam się, że ja  niebyłem ani 
dosyć Justus  ani dosyć ten a x  propositi, 
ażebym mógł powiedzieć, że niechętnie i 
nie dosyć spieszno z tego lodowego gro
bu do dziennego światła wracałem. Nie- 
wicm czy dwie minuty w brzuchu tego 
lodowca bawiłem, i czyli w nim pięćdzie
siąt postąpiłem kroków', a takie zimno mnie 
przejęło, żem się złych skutków' obawiał.

Dziwna rzecz zaiste, w kraju, gdzie 
śnieżna linia dopiero na wysokości 7000 
stóp się poczyna, znaleźć lodowca w doli
nie, niewyżej jak 2500 stóp nad powierzch
nią morza położonej. Powstanie wszakże 
prędzej jeszcze, niżeli utrzymanie się o- 
negoż wytłumaczyć się daje. Zapewne la
wina z częścią ściany Watzmana runęła 
w tę dolinę, zostawiając utorowaną drogę 
dla następnych lawin. Położenie kotliny u-  
tworzyło w czasie lodowiec. Dzika Ha- 
chelwand zasiania ją  od wschodu i południa, 
a szczytny Watzman od zachodu i północy, 
tak, że dno tej kotliny ledwie przez kilka 
tygodni do roku, i to tylko po kilka go
dzin na dzień, dosięga promień słoneczny. 
Co więc wyziew potoku i słońca promień 
wyliże, to długa zima i jeszcze dłuższy 
zacień nałoży z lichwą. Badania Saussurd  
nad tworzeniem się lodowców i wnioski o 
ich wzroście i ubytku, jakkolwiek nieu- 
staliły teorii ukształcenia się lodowców, 
śmiało i tu się zastosować dają. Lodowce 
znajdują się tylko po wysokich dolinach, 
nigdy na szczytach gór najwyższych, któ
re śnieg twardy jedynie pokrywa. Wszys
tkie lodowce były początkowo śniegiem 
przez lawiny w dolinę znoszonym. Tem
peratura lata niezdołała nigdy zniszczyć 
tę masy śniegu; a co z nich roztopiła, 
przekształcało się w lód na powierzchni. 
Prócz tego przez oziębienie atmosfery, 
spadają w taką dolinę deszcze i mgły już 
w postaci gradu, śniegu i szronu, które 
obficie nietylko wynagradzają ubytek przez 
słońce i odwilż zdziałany, ale nawet po
większają masę lodu. I tak się zdarza, że 
jedno zimne lato więcej go przymnoży, ni
żeli go przez dwa gorące ubędzie; również, 
gorące lato, gdy nastąpi po zimie w śniegi 
obfitej, przyczynia się do wzrostu lodowe# 
przez to, że więcej utworzy lodu, niż 
śniegu roztopi. Nakoniec sama przezrO' 
czystość lodu i jego biaława barwa są już 
naturalnemj przeszkodami dla działających
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promieni. Na owych z a ś  lodowcach, któ
rych powierzchnia zasiana jest piramidami 
lodn, ju ż  same te ksz ta ł ty  są dla siebie 
wzajemną ochroną, gdy jedynie na przed
nie ich rzędy i na szczyty tylnych, słońce 
dzia łać  może. Jakkolw iek  w sza k że  ztąd 
się w ykazu je ,  jakim sposobem lodowce po 
niższych nawet dolinach nietylkosię wstrzy
mywać, ale rosnąć mogą: stałej teorii
kształcenia się lodowców nikt je szc ze  z po- 
s trzeżeń  niewywnioskował. Otwarte tu
jeszcze  pole dla badaczów, czynienia w lej 
mierze dokładniejszych doświadczeń. Ce ne 
sera , mówi S a u s s u r e : qu 'apres avo ir r a s
sem ble baucoup de fa its , e t les avoir com
pa res avec u n e  yrande  ex a c titu d e  p en d a n t  
tine lonyue su ite  d 'a n n e es , que Von p o u rra  
deqider avec certitude , s i la  m asse  totale 
des ylaqes auym ente, d im inue ou dem eure  
constam m ent la metne. Z tych atoli w a
runków kształcenia się i u trzym ywania lo
dowców, a nadewszystko z położenia, któ
re może żadnemu lodowcowi na świecie 
tyle nie sprzyja, łatwo tłumaczyć się daje 
z jaw isko lodowca berchtesgadeńskiego, po
mimo, że blisko 500 sążn i poniżej śn ie
żnej linii leży.

Z czu łą  w dzięcznością  pożegnałem mo
ich grzecznych towarzyszów, którym je 
dynie widok tego lodowca podziękować 
miałem. Ruszyłem na powrót z moim po
mocnikiem. nigdzie tvszakze jego pomocy 
niepntrzebująe. Lubo i czas, ju ż  była piąta 
godzina, i obawa o skutki przeziębienia 
do pospiechu nagliły, niemógłem oprzeć się 
Ponętom widoków, aby tuow dzie  nie stanąć, 
i nie podziwiać tych wzniosłych i pełnych 
grozy piękności. W  jednej z tych .chwil 
Podziwu, za jaśniał mi na urw isku  skały, 
°koło której brnąłem w rumowisku, oso
bliwszy białością i kształtem kwiateezek. 
-Niemogę o sobie powiedzieć, żebym był bo
tanikiem. Moje znaw stw o  w królestwie 
roślinnem ogran icza  się po największej 
części na bożem drzewku, na macierzance, 
na bylicy, dziewannie, i w reszc ie  na róży, 
ta  fiołku, na tulipanie, z których jedne 
® używanych aromatycznych kąpieli z po
czciwego naszego Kluka, drugie z mego 
ogródka w moje znaw stw o  przeniosłem. O 
Florze zaś alpejskiej wiem tylko tyle, że 
■stnieje, i ż e j a  za  je j  reprezentanta po do
nnach uw ażałem  z a w sze  b a r w i n e k ,  dla 
,ego, że  pod śniegiem kwitnie. Aoim się 
" t e d y  mógł domyślać, jakito skarb alpej- 
ski pojawił się mojemu oku. Ten meszek

I biały, ohwodzący jego perłowe listeczki, 
I  jakby  futerko z łabędziego puchu ku o- 

chronie przed śniegiem i mrozem, przynę
cił mnie, i pociągnąłem ręką. Dopiero mój 
niepomagający pomocnik, lepiej niż ja  
z F lorą  obeznany, objaśnił rai rzadkość 
tej alpejskiej rośliny. Jaw i się ona tylko, 
mówił, po niedostępnych skałach, gdz ie  
dzika koza się drapie, a myśliwi i młodzież 
góralska przypinają j ą  na kapeluszach, jako 
znak  śmiałości,  lub ją  w hołdzie kochan
kom oddają, nazwisko je j E delw eiss. U -  
wierzyłein pomocnikowi, z w ła sz c z a  gdy 
jego powieść s tw ierdzała ta okoliczność, że 
lodowce, gdziekolwiek się jawią, zw abiają  
ku  sobie alpejską Florę, i pozwalają jej 
na kilkaset sążni około siebie zak ładać 
swoje panow anie;  są one ja k  wojsko pod- 
bójczego narodu, które granice swego pań 
stwa przenosi tam, gdzie stanie zwycięzką 
stopą. Z pychą niosłem tedy te lodowco
we trofea; a gdy ci, których kocham, da
leko byli odemmnie, przypiąłem je  do mego 
kapelusza jako godło śmiałości,  z tem sa
mem prawem, z jakiem niejeden rycerz 
przypina znamię męztwa do piersi swoich. 
Nareszcie w yszukałem  w xięgach jego  na
zw y  : G n a p h a l i u r o  1 e o n t o p e d i u m
L bw eń ta lzchen  f lw ia ła p k a ? ) ,  które ni-  
niejszem dla znaw ców  do wiadomości po
daję.

W ypoczęte ramiona moich majtków dziel
nie w zię ły  się do wioseł. I  Gertruda, nic 
mi ju ż  do opowiadania niemając, w m arze
niach o dobrem poczęstnem,, z podwójną 
gorliwością swój obowiązek pełniła. S zpn r-  
kością strzały pruła gondółka powierzchnię 
jeziora ,  którą łagodnie muskał w ie trzyk  
od północy. Jak  senne widziadła, za ledw ie  
uchwycić się dające, mknęły obrazy b rze 
gów  w wiecznie nowych ram ach; w ym i
nąłem Prusaka, na swoim liniowym okręcie 
z Obersee wracającego, półwysep W'a li
ner a żegnał mnie przypomnieniem R iilli, 
tej najdroższej Szwajcarom pamiątki na 
vierwaldsfadskiem jeziorze ,  żegnało  mnie i 
echo kilkakrotnem coraz żałośniejszem po
wtarzaniem słów moich, ju ż  i wysepka ś. 
Nepomucena w ynurza  się z jeziora, ju ż  się 
i wdzięczą łagodne wzgórza portu, i z a -  
ledwiem do niego zaw inął  i z Gertrudą 
czu le  się pożegnał,  ju ż  i mój T ilbury  z ż o -  
kiejrm Bertoldem stanął w pogotowiu.

K asz ta n  leciał jak  opętany, co w szakże 
niełyle jego  dzielności, jak  raczej dobre
mu humorowi Bertolda przypisać należało 
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T u muszę zwrócić u w ag ę  moich cierpli
wych czytelników na osobny ustęp, który 
poświęciłem pamiątce Bertolda i jego  kasz
tana. Odtąd bowiem byłem j u ż  zupełnie 
w ich mocy, a ich dzieje są w ra z  i mo- 
jemi i mego powrotu do Salcburga dzie ja
mi. S tanąłem w  Berchtesgaden.

Gdybym tyle miał materiałów i w iado
mości o tej krainie, ile czasu zos taw ił  mi 
w  miasteczku Bertnld do ich opowiadania : 
miałby czytelnik najdokładniejszą i g eo g ra -  
Jię i statystykę tego zakątka ziemi. Ale 
jak ież  może mieć wiadomości podróżnik, 
który cwałem kraj p rzeb ieg ł;  jak ie  zdoła 
w  jednym dniu, zaledwie mu na podziw ia
nie widoków natury wystarczającym, z e 
brać materiały do dokładnych i sprawie Ui 
w ych  u w ag  nad ludem, jego zamożnością 
lub ubóstwem, jego  obyczajami, charakte
rem i zatrudnieniem, co wreszcie może 
wiedzieć o wpływie, jak i  rząd na to w sz y s 
tko w yw iera?  Uwagi w takim razie czy 
nione, podobne byw ają  do postrzeżeń j a 
dącego parowym wozem po kolei żelaznej,  
któremu przedmioty około kolei mijające, 
w  takiej przedstawiają się z łudzie ,  że  cz ę 
sto krowę bierze za  barana.  My Polacy 
winniśmy w tem szczególnie j być ostrożni, 
gdy my właśnie przedewszystkimi jesteśmy 
tym narodem, o którym obcy wędrowcy i 
n iewędrowcy, najopaczniejsze, częstokroć 
krzywdzące, najczęściej pocieszne, w sw o
ich opisach dają wiadomości, dla tego j e 
dynie, że mimobieżnie, a często przesąda 
mi lub narodową antypatią nasiąknieni,  
kreślą obraz o jczyzny naszej,  niezadaw szy 
sobie pracy, zbadać charakter ludu i kraju , 
poznać ich dzieje i ocenić wpływy, jakie 
na nich smutne koleje losów w yw arły .  0 -  
strożui, skromni być powinniśmy, abyśmy 
nicpopcłnili tych błędów, na które sami 
tyle się żalimy. Śą w szakże  i inne i w aż 
niejsze w zględy, które w  ogólności po
dróżnym w ogłaszaniu  zdań skromność i 
umiarkowanie za  główne kładą prawidło. 
Duch ludzki niczem inriem w tej mierze 
nie jest,  j a k  zwierciadłem, w którem się 
natura, świat i życie odbija, a każdy c z ło 
wiek innem je s t  źwierciadełkiem. J a k  te
dy zwierciadło , jedno pochlebia, drugie o- 
szpeca, jedno powiększa, drugie pomniej
sza, jedno żółto, drugie blado, jasno lub 
ciemno przedmioty odbija: tak i człowiek
w  miarę usposobień ducha i serca, w  mia
rę wiadomości, ukształcenia umysłu, by
strości krytycznego sądu, jedne i te same

przedmioty różnie widzieć i różnie oce
niać może. Nieprzystoi zatem podróżniko
wi, ani ma on prawo, swój sposób widzenia 
rzeczy  za prawdziwy, swoje zdania za  sta
nowcze uw ażać,  ale jedno i drugie powi
nien tylko dawać jako  wypadłość swojej 
indiwidualności. Każdy niechaj żeg lu je  
w ed ług  nawy swojej.  Kto wielkiemi żag la
mi na ocean puszczać się niemoże, niechaj 
wiosłem przy brzegach popycha łódkę 
swoją.

Miasteczko Berchtesgaden, stolica x ię -  
stwa, leży na w zgórzu , którego jądro ska
liste Alba u podnóża obmywa. Znam ja 
położenie miasteczka na pograniczu kar-  
packiem, uświęconego w pamięci mojej 
spomnieniami wieku młodocianego, do 
któregobym Berchtesgaden przyrównał; ale 
to przyrównanie niezdałoby się na nic czy
telnikowi, któryby karpackiego położenia 
niemalował barwami spomnień moich, więc 
mu tylko powiem, że Berchtesgaden leży 
na stromera w zgórzu ,  a domki jego  po- 
rozrucane,  w szystk ie prawie z kamienia, 
w iszą  po skałach ja k  jaskółcze  gniazda, 
podobnym jak  te podlegając wypadkom. 
Środkiem wzgórza ciągnie się ulica, i ta 
w łaściw ie  miasto stanowi. Pałac, dawna 
s iedziba uxiążęconych opatów, chociaż 
nieleży na najgłówniejszym punkcie, je 
dnak przenosi wszystkie domki. Jego kształ t  
dowodzi, że  nie naraz zbudowany został ;  
każdy  prałat zapewne chciał zostawić pa
miątkę swojej dostojności, ziąd dziw acz-  
ność budowy i ła tanina. W ygodny w sza k 
że być może, skoro król Ludwik i sam tu 
przybywa, i jaśnieoświeconych i najjaśniej
szych gości przyjmuje Zwykle z jeżdża  on 
do Berchtesgaden każdego roku w  p a ź 
dzierniku, zachwyca się widokiem spania- 
łe j  natury, roskoszuje sobie po jeziorze ,  
a kiedy wvjedzie na łowy, warto po
słuchać, mówi dychawiczny strzelec, jak  
skały i góry zaryczą trąb odgłosem.

W  tem w szakże  Berchtesgaden do na
szych karpackich miasteczek niepodobne, 
że jego mieszkaniec nietrudni się rzemio
słem i rolnictwem razem, ale jedynie rze 
miosłem i handlem. Rolnikiem jest tu chłop 
wyłącznie, ale smutne to jego  rolnictwo- 
Cała przestrzeń ziemi i do upraw y i do 
pastwisk zdatnej za ledwie 4000 morgów 
w ynies ie ; chłop więe, gdy go ziemia nie 
je s t  w stanie w yżyw ić ,  musi szukać spo
sobu utrzymania się lub w przemysłowych 
rzemiosłach, lub ciężką, zdrowie n iszczą-
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Cą pracą po górach i lasach, po kopalniach 
i żupach.

Ziemia, jak  zw ykle  w  krajach górzy
stych, zbyt liche plony i więcej trawy niż 
Zboża wydaje. Te skąpe pasmugi żyta i 
owsa, ( innych gatunków zboża, a nawet 
kartofli,’ nigdzie niewidziałem), jakże mo
zolnej muszą wymagać uprawy! G dzie
kolwiek rzuc isz  okiem, w idzisz tego do
wody. Tylko niezbyta konieczność w yży 
wienia siebie i rodziny swojej zniew alać 
może biednego mieszkańca zdobywać na 
skalistych Alp grzb ie tach  po kaw ałku  u -  
rodzajnej ziemi Tu łamie skały, aby nie 
ju ż  pługowi, ale rydlowi i motyce utoro
w a ł  d rogę; tara niesie na swoim grzbiecie 
ziemię i naw óz, ażeby  pokrył gołą skałę 
i zasia ł ją  owsem, a i ten owsik, jeżeli 
mu dojrzeje, a tuczą go w raz  z  ziemią, 
której się trzyma, niezgarnie w potoki i 
ja ry ,  znosić musi snopek po snopku do swo
je j szopki w nizinie. W  zimie z niebez
pieczeństwem życia w lecze saneczkami po 
hezdrożnych zamieciach i spadzistych w ą
dołach drzewo na ogrzanie  chaty, a po 
długich wieczorach toczy i wyrzyna i z le 
pia różne narzędzia  iz a b a w e c z k i  dziecięce, 
pod nazw ą berchtesgadeńskiego towaru po 
całej Europie znane.

W idok tej pracowitości obudzą w  duszy 
mimowolnie obraz błogosławieństwa, z a 
możności i szczęścia, które jej w szędzie to
warzyszyć zwykły i powinny. Ciekawie 
pogląda podróżnik w około i śledzi owej 
p ięknej bogini,  która pracowitemu cz łow ie
kowi dobra ziemskie sypie z rogu obfitości, 
szuka jej,  ale nigdzie niewidzi. Ubóstwo 
je s t  powszechnym losem berchtesgadeńskie
go górala. Praca śród nędzy niszczy p rzed
wcześnie jego  siły, wychudły, małego 
ivzrostu, pochylonych barków, nie nosi on 
tych znamion dzielności,  w dzięku i swo
body, jakiemi natura w koło niego tak 
szczodrze uposażona.

W  melancholijnym brzasku zachodzą
cego słońca odbijały olbrzymie zarysy Un- 
tersbergu i Gohlu, kiedym, żegnając W a tz -  
mana i jego  uroczą krainę, w g łu c h e m m il-  
czeniu pięknego wieczora, szumem Alby 
i tętętem poczciwego kasztana tylko prze- 
ryw'anem, domierzał ku Salcburgowi. J a k 
ż e  rączo mijają najmilsze życ ia  chwile! 
Wszystko, wszystko przemienne! żałobę tej 
myśli, i te smętne uczucia, które za je j  po
trąceniem w  duszy cz łow ieka się rodzą, 
nieułtigodzi ta s łaba pociecha, że  nam zo

staje s p o m n i c n i e .  Z  jak iem że upragnie
niem witałem tę góry, te niebotyczne skał 
szczyty, to czarowne je z io ro ! J a k ż e  słod
ko roskoszowało w  nich oko i dusza moja!
1 oto, za ledwie kilka chwil minęło, j u ż  
mierzchną obrazy w pamięci, s łab ie je  ro -  
skosz użycia, a wszystko zlewa się w  ową 
gmatwę spomnień, gdzie leżą  w  żałobnej 
pościółce wszystkie przydarzenia życia, 
wszystkie roskosze i cierpienia człowieka! 
I  czemże są sporauienia? Duchy bez ciała, 
istoty bez rzeczywistości, fantazii mamidła, 
c z  cm ś tylko wtenczas, gdy je  w yobraż-  
ność w obecność przyciągnie. A  czcmże 
o b e c n o ś ć ? . . .  Punkt, który ani się zmie
rzyć ani uchwycić n ie d a ;  za ledw ie go doj
rzysz ,  ju ż  i przeszłością się s ta je ;  a czło
w i e k ? . . .  Biedna istota, która z całem bo
gactwem serca i ducha, w  p r z y s z ł o ś c i  
żyć tylko skazana. W  niej marzy, za  nią 
się biedzi, do niej wzdycha, a  gdy do nie
go tęsknie ub łagana nadejdzie, coż mu da
j e ? .  . . P ierzchliwe, nieujęte punkta, punk-
ta, punkta___

Zmrok zapadał,  zamek salcburski pro
mieni! się w świetle xiężyca, gdym prze
je ż d ż a ł  równinę, gdzie  M o r e a u  ostatnie 
swoje odniósł zwycięztwo.

Piosnka * dali.
Nad górami miesiąc świeci,

Po dolinach m gta;
Za te góry myśl ma leci,
Za te góry myśl ma leci,

Za nią płynie ł z a !

Jak ten krzyż, tam pochylony,
Jak ten ciemny bór,

Tam rodzinne moje strony,
Tam rodzinne moje strony, *

Za tych pasmem gór.

M yślę: smutek minie wiosną,
Ale kwiaty jej,

Nie tak pachną, nie tak rosną,
Nie tak pachną, nie tak rosną,

Jak na ziemi mej.

Nie tak słońce, miesiąc świeci,
Inne wody, mgta ; 

ly ięc  za góry myśl ma leci,
W ięc za góry myśl ma leci,

Kędy ziemia ma ! . . .  F. Ł  .

Córka jenerała.
P o w i a s t k a .

W  jednym z tych pokojów panieńskich, 
gdzie  wszystko lśni się prawdziwym bla
skiem niewinności, panna E ugen ia  W*
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córka  m a ję tnego  j e n e r a ła  ko ńczy ła  sw oje  na
b ran ie  w e s e ln e ;  gdy  w te m .p a n n a  s łu ż ą c a  
p r z e r w a ła  j e j  d u m a n ie :

— Otoż te ra z  pani z u p e łn ie  g o to w a  i mo
że  pójść ja k  tylko z a w o ła ją .  B raku je  j e 
s z c z e  chu s tk i  do nosa  i r ę k a w ic zek ,  pójdę 
p op a trzy ć  w  g ab inec ie .

— N ie  o tw ie ra j  tych d r z w i ! z a w o ła ła  
panna  m łoda I  jednym  skokie  pob ieg ła  ku 
d rzw iom  g a b in e tu  z okiem isk rzącem , z  d r z ą -  
cemi w a rg a m i  i po liczkam i poblad łem i od 
w z ru sz e n ia .

— O ddal s ię  natychm iast,  n jepozw alam  ci 
w e jść  do tego gab ine tu .

— A le  pani,  od po w ie d z ia ła  s łu ż ą c a  z  tą 
u po rczyw ośc ią ,  której ta jem nica  i moc ko
bietom tylko zna jom a ,  a le  pani j a  m uszę  
pójść, p rzec ie ż  bez  ręk a w ic z e k  pani nie  
pójdzie  do s a lo n u ?

— N ie  w e jd z ie sz  tam, nie w e jdz iesz ,  
w o ła ła  ro z k a z u ją c y m  g ło sem  E u g e n ia ,  Nie 
w a ż  s ię  an i  k roku  z rob ić  na przód !

— I coż  tam je s t  takiego, w  tym g a b i 
n e c ie ?  m ów iła  s łu ż ą c a  w z n o sz ą c  ręce  do 
góry.

— Coż c ię  to może o b c h o d z ić ?  i od j a -  
k iego ż to  c za su  p o z w a la s z  sob ie  rob ić  mi 
podob ne  z a p y ta n ia ?

— P a n i . . . .
— Odejdź.
— A l e . . . .
— I d ź ,  w e jd ź  do sa lonu  . . .  albo l e p i e j . . .  

n ie ,  n iech  tam Jan  pó jdzie  i n iech pow ie  
p an u  M* ż e  chce  z nim mówić.

— P a n u  M # n a rzeczo n em u  p a n i?
— T a k  je s t .  K ied y  b ę d z ie sz  z nim mó

w iła ,  k o ń c z y ła  dalej p ann a  W *  popros isz  
go  odemnie aby  b y ł  ła s k a w  udać  się n a 
tychm ias t do mego p o k o j u . . .  sam.

— Sam ?
— T ak ,  s a m ;  ty lko żeby  mój o jciec o tern 

n ic n iew ied z ia ł ,  p ro sz ę  cię u w a ż a j  na to. 
Potem będz iesz  c z e k a ła  w  p rzed p o k o ju  a -  
by nam nikt nie p rz e s z k o d z i ł .

Służąca wyszła.
— Gdyby mnie ch c ia ła  zd ra d z ić ,  m yś la ła  

p ann a  W *  gdyby  p o w ie d z ia ła  mojemu o j
cu  i. . . J e ż e l i  będę  m iała  kw adrans  c z a su  
będ ę  u ra to w an ą .

W  św iee ie  z n a jd u ją  się pew ne  us ta lone  
ch a ra k te ry ,  o k tó rych  się zd a je  że  są n a j 
n a tu ra ln ie js z e ,  a opow iada jącem u n ie raz  
w ydają  się być  n iepodob ieństw em . T ak  
s ta rz e c  j e s t  z w y k le  skąpy , c z ło w ie k  w 
cz te rd z ie s ty m  roku dumny, m łoda p an ienka  
b n ja ź l iw a .  J e ż e l i  k toś  malu je  s ta rca  ro z 

rzu tny m , c z ło w ie k a  d o jrza łeg o  n ied b a ją -  
cym o swój los i sw o ją  p rzy sz ło ść ,  nakon ieę  
m łodą pan ienkę  od w ażn ą  i śm iałą ,  ten w y -  
w ra e a  raz  przy ję ty  porządek  ; p rz e c ie ż  w y r  
ją te k  d o w o dz i  is tn ien ie  p ra w id ła ,  a ten w y 
ją te k  j e s t  w ięcej up o w sze ch n io n y  n iż  się 
spodziewać m ożna.

Pan M* z d z iw io n y  posels tw em , na tych
miast u d a ł  s ię  g d z ie  mu w sk a z a n o  i p oszed ł  
z a  A nną.

— C z e g ó ż  może chcieć  odem nie?  m ó w ił  
sam do s ieb ie  idąc  do panny  \V *  m oże  
ja k ie g o ś  w y n a g ro d z e n ia  d la  s ta re j  mam ki, 
albo może chce  u s ieb ie  z a t r z y m a ć  którą  
z p rzy jac ió łek  sw e j  m ł o d o ś c i ! mój boże ,  
w szystko  co tylko z a ż ą d a ,  i co je j  s ię  po
dobać będz ie

A n na  -wypełniła sw o je  poselstwo w kilku 
minutach j a k  n a jdok ładn ie j  i k iedy w e s z ła  
r a z e m  z panem M * do pokoju  panny VV# 
ta by ła  ja k b y  zd um ion a ,  a je j  n a rzeczon y  
p os t rze g ł  na je j  tw a rz y  pom ieszanie ,  w ło 
sy troche w  n ieporządku  i w id z ia ł  ja k  cz em -  
p rę d ze j  z a m y k a ła  d rzw i od g ab ine tu .

— Oddal się A n n o !  a pan chcie j mnie 
p osłuchać ,  m ów iła  panna W *  drżącym 
cokolwiek g łosem .

A n n a  p o s łu c h a ła  ro z k a z u ,  a pan M # 
z d z iw io n y  s ra ra ł  się w y c z y ta ć  w  tw a rz y  
sw e j  n a rz e c z o n e j  j a k ą  ta jem nicę  za m yk a ły  
j e j  młode i b lade  u s ta .

— Mój o jciec k och a  pana ba rd zo ,  m ó- 
w i ła  p an n a  W *  a pan w ie s z  ż e  bez  j e 
go p rzy ch y ln o śc i f  ku panu moje zam ęście ,  
którem je s tem  z a g ro ż o n a ,  n igdyby  n ie -  
p rzy sz ło  do sku tku .

— Ja k to  z a g ro ż o n a  ?
- r  T ak ,  pan w ie sz  ż e  niemam w ięc e j  

m atki k tó re jhym  m og ła  p ow ie rzy ć  moje 
zm ar tw ien ia  i m oje ta jem nice , a  j e n e r a ł ,  
k tó rego  w o la  u p o rc z y w a  i który ca łe  ży 
cie by ł p o s łu szn ym , nie j e s t  usposobionym 
do us tąp ien ia  tak młodej d z ie w c z y n ie ,  k tó 
rą  ty le  kocha, a  która p rzec ie  nie m oże być 
s z c z ę ś l i w ą  tak ja k  jem u  się  zd a je .  Pan 
s ta ra łe ś  się o moją ręk ę ,  a j a  n ie u k ry w a -  
łam  p rzed  nim m oich u c z u ć : j a  pana  n ie 
kochani.

— To p raw d a  p a n i ,  o d p o w iedz ia ł  M* 
nieco p rz e s t ra s z o n y  o tw ar to śc ią  E u g en i i ,  
a le  j a  p a n ię  tyle kocham , i jestem p e w n y  
ż e  w  dniu jednym  będę m óg ł dać  j e j  tyle 
d ow o dów  mego p r z y w i ą z a n i a . . . .  N ik t  cię 
p an i  n iekocha ł p rzedem n ą ,  a p o t e m . . .  .

— N ik t!  odpow iedz ia ła  prędko E u g en ia ,  
i k toż to  panu  m ógł p o w ie d z ie ć ?

i
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—  A l e i  p a n i . . • •
O n a  m ó w i ł a  d a l e j :
•J-Ł P r o s i ł a m ,  b ł a g a ł a m  mojego ojea, on  b y ł  n ie -  

p o r u s z o n y .  C h c ia łam  w id z i e ć  p a n a  sam ego ,  l e cz  
d z iw n e  z n o w u  n ie p o ro z u m ie n ie !  P a n  co j a k  m ó
w i s z  k o c h a łe ś  mię ,  u n i k a ł e ś  w s z e l k i e m i  s p o s o b a 
m i m ego  u n ie w in n ie n i a  s ię .  P i s a ł a m  do pa na ,  
a le ś  n ie c h c ia ł  m ego  l i s tu  z r o z u m ie ć :  o toż  t a k  o-
boje  d o c ze k a l i ś m y  d n ia  tego  w  k tó r y m  m a m y  byc  
p o łą c z e n i .  P e w n e  p a n  po jm u jesz  ż e  to j e s t  k o -  
n ie c z n e m  a b y m  albo s ię  j a r z m u  p o d d a ła  k tó re  
d ź w ig a ć  mi k a ż ą ,  albo c h w y c i ł a  s ię  os ta tn iego  
środka .  Otoż ten  o s ta tn i  w y b r a ł a m .

—  P a n i  ? . . .
  T a k ,  j a  p a n i e ;  n iem ogąc  l i c z y c  a n i  n a  p ą n -

s k e  g rz e c z n o ś ć ,  an i  n a  dobroć inego ojca, m u s ia 
ł a m  s ię  s p u ś c ić  s a m a  n a  siebie  co s ię  t y c z y  m e 
go lo s u .  Oh! p a n ie ,  n ie ty lk o  j e n e r a ł  s am  p o s ia 
d a  m oc d u s z y  i o d w a g ę ,  i c ó rk a  o d z ie d z ic z y ła  
k i l k a  t y c h  p rz y m io tó w  po n im .  S łu c h a j  m n i e : n ie 
ty lk o  ż e  p a n a  n iekochan i ,  a le  nad to  k o c h am  in n e 
go.  T a k  je s t ,  G u s t a w  SS m ło d y  oiicer kocha  
mie ,  a  j a  j e s t e m  mu w z a je m n ą .  . .  Oto w id z i s z  
p a n  że  m u  w y m ien ian i  j e g o  r y w a l a .

P a n  M® u c z u ł  t o ' d o b r z e ,  ż e  g d y b y  s ię  n a 
m y ś la ł ,  b y ł b y  z g u b io n y m ,  w id z i a ł  ż e  ty lk o  k i lk a  
godz in  z a l e d w o  oddz ie la  go od s t a n o w c z e j  c hw i l i  
j e g o  w e s e l a :  ż e  j e n e r a ł  n ieopuśu i  s w e j  córk i ,  że  
n o ta r iu s z  c z e k a ,  p o s u n ą ł  s ię  w ię c  do p a n n y  W 
ł poda jąc  je j  r ę k ę  z  u śm iechem  p o g a r d y :

—  S ł u ż ę  pan i ,  c z e k a j ą  na  n a s  w  salon ie .
—  C hcesz  m ię  pan  z m u s i ć  ? o d p o w ie d z i a ła  p a n 

n a  W #  z b ie ra ją c  w s z y s t k i  s i ł y  i n ie t ra c ąc  od
w a g i ,  c h c e s z  mię zm u s ić  a b y m  s ię  p o s u n ę ł a  d a 
le j j a k  s am a  c h c ę ?  w i ę c  w ie d ź  w s z y s t k o :  w id z i a 
ł a m  p a n a  S o  i u p o w a ż n i ł a m  go a b y  ci p o w tó 
r z y ł  to w s z y s t k o  coś tu  w  tej c h w i l i  s ł y s z a ł  o- 
d e m n ie ;  p a n  m y ś l i s z  ż e  podobne  u s p r a w i e d l i w i e 
n i e  s k o ń c z y  s ię  spo k o jn ie  i ............

—  Z o b a c z ę  J u t ro  tego  r y w a l a ,  o d p o w ie d z i a ł  pan  
W *  z  u d an ą  o tw a r to śc ią .

—  Nie  p a n ie ,  nie  ju t ro ,  a le  n a ty c h m ia s t  odpo
w i e d z i a ł a  p a n n a  W si  w y c i ą g a j ą c  r ę k ę ; p a n  

S® J e s t  tu ta j . . .  w  ty m  gab inec ie  ; on  s ł y s z y  
n a s z ą  ro z m o w ę ,  a  j a  ty lk o  s ło w o  w y r z e c  p o t r z e 
b u j ę . . .  G u s t a w i e ! m ó w i ł a  p o s tęp u jąc  k u  d rzw iom  
g ab in e tu ,  n ie  ru s z a j  s ię ,  i pam ię ta j  ż e  m am  tw o 
j e  s ło w o .

W  tej c h w i l i  u s ł y s z a n o  w  g a b in e c ie  s tu k n ię c ie  
j a k b y  j a k im  m e ta lem  g ło ś n e  i c z y s t e ,  a  z m ie s z a 
n em u  n a r z e c z o n e m u  z d a ł o  s ię  j a k b y  s tu k n ię c ie  p a 
ł a s z a  w  p o c h w ie .  P a n  M® p ob lad ł  i c o fną ł  się 
w  t y ł ,  p a n n a  W *  p r z y b l i ż y ł a  s ię  do d r z w i  g a 
b in e to w y c h  i z a k r ę c i ł a  k lu c z e m .

—  N ie c h c i a ł a m  pan ie  p o s u w a ć  do o s ta t e c z n o 
ś c i ;  a le  c h c i a ł a m  to z rob ić  s am a  d la  s ieb ie  aby 
moje  w e s e l e  n ie b y ło  z a s m u c o n e  k r w a w y m  czy n e m ,  
t e r a z  r ę k a w i c a  r z u c o n a ; p r z y z y w a j ą c  do siebie  
p a n a  S® z m u s z a ją c  go do tego a b y  s ię  u k r y ł  
tak  ś m i a ł y  oficer, w z i ę ł a m  n a  s ieb ie  o d p o w ie d z i a l 
ność  z a  j e g o  h o n o r ; m ię d z y  p an em  a  niłn m us i  s ię  
odbyć  p o je d y n e k ,  c h y b a  j e ż e l i . . .

— C hyba  j e ż e l i ? . .  .
—  C h y b a  j e ż e l i  pan  n a  tem tu ta j p r z y g o t o w a 

n y m  p a p ie r z e  p o d p i s z e s z ,  ż e  s ię  z r z e k a s z  mojej 
r ęk i ,  ż e  o d w o łu j e s z  dane  j e n e r a ł o w i  s ło w o ,  i że  
opuśc isz  n a ty c h m ias t  n a s z  dom, i n ig d y  w ięce j  
do n a s  n ie p o w ró c is z .

—  N ig d y !  o d p o w ie d z i a ł  p a n  M® p r z y b i e r a 
j ą c  i le  m o ż n a  b y ło  m ocy  i śm ia ło śc i .

—  G u s ta w ie  ! . . .  G u s taw ie !  . . .  w o ł a ł a  n a r z e 
c z o n a  p o s u w a ją c  r ę k ę  k u  d rz w io m  gab ine tu ,  p r z y 
pom inam  ci tw o je  s ło w o .

—  P a n i  m ó w i ł  p a n  M® z a t r z y m u ją c  E u g en ię .

—  W i ę c  podp isz  pan .
P a n  M® w z i ą ł  p ióro ,  p r z y s u n ą ł  s ię  do s to łu ,  

i m ia s to  ugodę  ś lu b n ą  podp isać ,  z ro b i ł  c z e g o  ż ą 
dano  po n im . P a n n a  W *  w z i ę ł a  p a p ie r  i z a 
w o ł a ł a  n a  A n n ę .

—  Z a n ie ś  to j e n e r a ł o w i  A n u s i u ;  a  p a n  m o
ż e s z  s ię  oddal ić .  P o  u p ły n i e n i u  c h w i l  k i lk u ,  j e 
n e r a ł  w p a d ł  w  n a j w i ę k s z y m  g n ie w ie  do pokoju  
s w e j  c ó r k i ;  t r z y m a ł  w  r ę c e  p a p ie r  k tó r y  m u A n n a  
o d d a ła  i m ią ł  go  z e  z ło śc i .

—  W ie m  w s z y s t k o  m ośc ia  p a n n o !  m ó w i ł ;  p rzed  
odejśc iem z  n a s z e g o  domu p a n  M® o p o w ie d z i a ł  
m i  w s z y s t k o . . .  w ie m  w s z y s t k o ,  t y ś  m ię  o s z u k i 
w a ł a  ; n ie  ty lk o  ż e  w z g a r d z a s z  p r z y z w o i t y m  c z ł o 
w ie k ie m ,  a le  oprócz  tego u w ie d z i o n a  p r z e z  n i e 
zn a jo m eg o  z a p a l e ń c a  w p r o w a d z a s z  go do domu 
w t e d y ,  k i e d y  c a ł a  ro d z in a  z e b r a n a  c z e k a  na  c ie 
bie. . . .  Coż m ó w ię  w  d o m u ?  u  c iebie ,  w  tw o im  
pokoju ,  sp i  \<r tw o im  p o k o j u . . . .  Nie  w s t y d z i s z  
s ię ,  doda ł  z w r a c a j ą c  s w e  o c z y  na  o b raz  żónyr, nie  
w s t y d z i s z  s ię  z h ań b ić  s ieb ie  i zhańb ić  mnie  p rzed  
ob razem  n a jc n o t l iw sz e j  z  matek .

—  Mój o j c z e ! mój o jcze  p r z e b a c z ! p r o s i ł a  p a n 
n a  W *  i p o z w ó l  mi p o w ie d z i e ć  s ło w o ,  je d n o  
s ł o w o . . . .

— O, nie  m ośc ia  p a n n o ,  n ie !
G dybyś  o jcze  b y ł  d ob rym  dla  m n ie ,  g d y b y ś  chc ia ł  

pojąć  j a k  s a m a  m y ś l  tego  m a ł ż e ń s t w a  m ię  j u ż  do 
ro z p a c z y  p r o w a d z i ł a ,  n ie  b y ł a b y m  s ię  w a ż y ł a  
p o s u n ą ć  a ż . . .

—  A !  ten  p a n  chce  p o je d y n k u ?  te n  n i e g o d z iw y  
z w o d z ic ie l  chce  sie  b i ć ?  dobrze  w i ę c !  p rz e d e m n ą  
on te ra z  s t an i e ,  p rz e d  mojent o b l i c z e m . . .  o tw ó rz  
te d r z w i ! .  . .

W y c h o d ź  pa n ie ,  w y c h o d ź ! .  . .  T y  co m ia łe ś  t y 
le  o d w a g i  p rz e d  c h w i lą ,  n ie  d r z y s z  i t e r a z  ? W y 
chodź  n a t y c h m i a s t !

A le  an i  w  g a b in e c ie  a n i  z z a  g a b in e tu  n ik t  n i e -  
e h c i a ł  p o s łu c h a ć  jeg o  r o z k a ż ó w ,  p a n  W «  sam  
o t w o r z y ł  d r z w i  i w s z e d ł  do pokoju .

—  J e n e r a l e !  zm i łu j  s ię ,  m ó w i ł a  dalej c ó rk a ,  z d a 
je  mi s ię  ż e  p rzed  c h w i l ą  coś s p ad ło  n a  z i e m i ę . . .  
z a p e w n e  to b y ł  n a p a r s t e k  albo n o ż y c z k i .

—  J ak to  ? A  g d z ie ż  j e s t  ten  p a n ,  te n  k o c h an e k ,  
te n  r y w a l ,  k tó reg o  c h o w a s z  u s ieb ie  ? Nie  w y s z e d ł  
j e s t e m  tego p e w n y ;  b y łe m  n a  s chodach  k i e d y  pan  
M* odchodz i ł  z  tw e g o  pokoju ,  a  s z e d łe m  n ie -  
sp u s z c z a ją c  a n i  r a z  o k a  z  d r z w i  tw oich .

J e n e r a ł  s z u k a ł  c i e k a w y m  w z r o k ie m  m ię d z y  m e 
blami,  a  c ó rk a  r z u c i ł a  m u s ię  w  r a m io n a .

— D aru j  mi mój o j c z e ! t y  j e s t e ś  j e n e n a ł e m  a 
ra z e m  i ż o łn i e r z e m  w a l e c z n y m ,  p r z e z  d w a d z ie ś c i a  
la t w y s t a w i a ł e ś  p ie rś  ś m ia łą  n a p r z e c i w  og n ia  n i e 
p r z y j a c i e l a ;  a l e  on, on j e s t  n ik c z em n ik ,  tch ó rz .  
On p o b la d ł  n a  sam o  w s p o m n ie n ie  c z ł o w i e k a ,  z m u 
s i ł a m  go a b y  s ię  oddal i ł ,  z m u s i ł a m  go a b y  się  
z r z e k ł  m nie  i c i e b i e ; w y m i e n i ł a m  n a z w i s k o  ofi
c e r a  g w a rd i i ,  on  z a d r z a ł ; p rz y p a d e k  c h c i a ł  że  
w t e n c z a s  w ł a ś n i e  coś s p a d ło  n a  p o s ad z k ę ,  jem u 
s ię  z d a w a ł o  ż e  to s z c z ę k  p a ł a s z a ,  i t r z ą s ł  s ię  ze  
s t r a ch u .  N ie ,  ten  c z ł o w i e k  n i e b y ł  s t w o r z o n y  aby
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b y ł  zięciem to w arzy sz a  Jednego z  na jw iększych  
bobatyrów.

— W ięc  nikt n ieby t  w  gabinecie? m ów ił  dalej 
je n e ra ł  troche pomieszany rola, j a k a  o dgryw ał  
człowiek,  za  którego on chciał  w ydać  sw oja 
córkę.

— . Nikt.
— Masz słu szność  moje dziecię ! tchórz niemógt- 

by być  twoim m ę ż e m . . . .  Ależ ten cz łow iek  
rozpowie w szędz ie  że  pan Sir b y ł  sk ry tym  u 
ciebie ?

—  A  Jemu odpowiedzą,  że  ten biedny młodzie
niec, brat  jednej z  moich przyjaciółek, poległ przed 
rokiem w  bitwie p r z y  oblężeniu m iasta  na polach 
S « . . .

—  P ra w d a  odpowiedział z żalem Jenera ł,  p rzy 
pominam sobie t e r a z . . . .  odw ażny  o f i c e r . . . .  ale 
przecie,  m ów ił  dalej pan W *  trzeba byś po
s z ł a  za  mąż Eugenio, j a  jes tem nieszczęś liw y  w  
w yborze ,  i niechcę się dalej m ieszać w  tę sprawę. 
Czy ty  n ieznałaś  nikogo ? . . .

Młoda córeczka zarum ieniła  się , i pocichu w y 
m ów iła  nazw isko ,  które u s ły s z a w s z y ,  uśc isnął ją  
jenera ł .

Nazwisko które zcicha szepnę ła  do ucha s w e 
go ojca panna Eugenia W *  nosiła  w  dwa mie
siące później jako  nazw isko  sw ego męża.

F. X . J .

R ozm aitość .
A t e n e u m  p rzez  J . T. Kraszew skiego  w y d a 

w ane staje się pismem coraz w ażniejszem W  je 
dnym z  now ych  poszy tów  znajduje się między hi- 
s torycznemi pomnikami c iekaw y  l ist  z zeszłego 
w ieku,  a że  w  nim o zabaw ach  i strojach jes t  mo
w a, nadew szystko  zaś że  p isany  jes t  p rzez damę, 
sądzim y rzeczą  stosow ną pow tórzyć  go w  naszym 
dzienniku z zatrzymaniem ówczesnej  p isowni dam
skiej.  Szanowne czyteln iczki  mogą obaczyć jak  
daleki postęp zrobiono.

28 Nowembra w  W arsz a w ie .

Madame et tres cher M ere!
Mam to sczenscie  u ca łow ać  nogi jw .  wmpani 

dobrodziki tym listem moiem przes powracającego 
jm pana  Świniarskiego, y  osnaymić  żeśmy sczen-  
s l iw ie  pana miłościwego ukoronowali. B y ł  ubra
n y  w  bardzo pienkny masce; kam izelecka  krutka, 
ś ryhna, latnowa, aftowaua złotem, na to p łasc  do 
pu ł  nogi  jak isz  sam, buciki śrybne iak u spiw a- 
kuw  na teatrum , koloretka na szyi .  Na g łowie  
kapuza  angielska iak na konia, spiurami dwoma bia
łym i,  kture  spadali  na w łosy ,  y  wielkie  piuro cza r 
ne sklejnolami, w ło s y  rospuszczone y  fryzowane, 
a  zw ionzane z ło tą  w s to n szk ą  z białym. Tak w szed 
do kościoła . Do tw arzy  mu było y  w iedz ia ł  sam o

tym, obzirał s ie  na w szy s tk ie  strony, k ła n ia ł  sie 
damum y  ca łe  ceremonie usmichał s i e ; znać że  
n ieprzym uszony był, y  na tronie s iedział  zmino 
wcale  znaiąmo; ale mu w  koronie nie tak pieknie 
iak w  kapuzie  po k o ro n a c i ; to miał na swojej ka
tance p łasc czerw ony zgronosta jam i; nieśli przed
nim koronę wojewoda posnanski,  berło wojewoda 
sandomirski, iabko kasztelan Wiliński;  kazan ie  m iał  
xonc Krasicki kwandrans o uszanowaniu  winnym 
dla krula.  Msze miał biskup r u s k i ; tegosz dnia 
nic dla nas niebyło  tylko ilumiuacie obiszdzali 
w ieczur,  w  kościele w  rabrondack  byli, w e  w to 
rek  krul  od miasta odbierał hołd y  iuż w  sw n-  
iey  sukni,  tylko w  ptasczu  i w  koronie; piękna 
to. ceremonia i Cehy w szy s tk ie  poubierane w  mun
durach, mieszczanie za  dragonie, kupcy za  szw ei-  
c e ruw  y  bardzo pieknie, maistrat w  czerni, krul 
nobilitował dziewieńciu, między kturymi y  Dul- 
fus, kluren  inowe miał do tronu. W  dzień  koro
naci iak krul  szed, nie w o ła l i  w iw a t ;  to na 
drugi dzień byli  komendorowani zoln ierze bez 
broni k tu rzy  zaczyna l i  w iw a t  y  bili zeby w o ła li, 
w  w ieczur  był  bal, damy w  robach, krul  bardzo 
w iele  t a ń c o w a ł ; w iecze rza  k ilka s to łuw, y  na 
cukrach w iw at K a ta ryn a ! • P o  w iecze rzy  maski 
z miasta byli,  y w pieńciu salach tańcowali, iam 
tylko do p i rw szy  bawiła,  uw aża łam  żeby nie 
p i rw sza  wyiecbać ,  gdysz kuszde rzec uw aża ią .  
Alem sie tańcem nie zm ordow ała :  tylko dw a pol- 
ske, iei.en z krulem, drugi z woiewodziceni ru
skim ta ń co w a ła ;  dzisiai iest  bal woiew ody  Wi
lińskiego pałacu w  maskach. W sczora i  krul po
s t a ł  do AnmM^wzuw ; rosrucali  pieniondze,  ale 
zeby sie podskarFFYiie sw a ty g o w a ł ,  lo po pieńć 
sz tuk naras b ra ł  y z w ie lką  ienerozią dw a  tysien-  
ce z ło tych rosrucil i.  P iencset  z ło tych  m uw ią  krul  
ma sam damum rosdawaó. Na koronaci hetmano
w a  w ie lka  p łakała ,  a  naybardzi  pod czas Te de- 
um  laudamus, malusieńko y  ia iey nie dopomo
głam, ale nie z radości, ledwom sobie mogła mi
ne uformować, żeby  nie by ło  po mnie znać. Na
sze in leresa  komplementami z b y w a i ą : x e n in a
woiewodzina bardzo ła s k a w a ,  informuie komu m u-  
wić,  ale w szystko  komplement nie rezoluci, a  te 
festy  byli przeskodą, iutro zaczniemy mocni p rzy 
pilnować. Catuie nogi jw .  wmpani dobrodziki za 
ł a s k a w y  list  k turen dzisiai  p rzez jmci pana pisa
rza  odebrałam; byle bug dał seim zakończyć,  to 
za ras  s łuż ę  jw .  wmpanstu dobrodziejstwu, a te
ras listownie ścielone mie u nug jw .  wmci pani 
dobrodziki, bendonc z iako naig łembszym respek 
tem jw .  wmpani dobrodziki serdecznie kochaiącą 
curko i nayn izeń szą  podnuszko

M. Bruhlo.

Sultane faw orite  x e n i n a  s t rażnikow a. Ilelma- 
now a polna l i tew ska  nadskakuie y  nieźle p rzy -  
ienta.  W oiew odzicow a asz  brzydko iak sie u- 
misga y  krul ł a s k aw ie  przyimuie . Z a  konie ca- 
łu ie  nogi jw .  wmpani dobrodziki, ślicznie nimi tu 
pa rudnię !

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI DRUKIEM PIO TRA PILLERA.


